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JaK uchronić 
swoje oszczędności 
przed dewaluacją.

Znamienny głos byłego ministra 
skarbu W. Grabskiego. — Złote w 

złocie w teorji, a w praktyce.

Zbliżony do kół rządowych war
szawski „Kurier Poranny44 ogłosił 
na powyższy temat ankietę wśród 
naszych znawców skarbowości i 
stosunków finansowych.

Między innemi zabrał głos Wła
dysław Grabski, który jako mini
ster skarbu rasem * z gon. Sikor
skim kładł podstawy pod złotego 
polskiego.

— Pomi.ia.iąc kwestię, o ile słusz
ne są rozlegające się z różnych 
stron obawy o losy dolara — o- 
świadczył prof. Grabski — stwier
dzić trzeba, że najracjonalniejszym 
sposobem uniknięcia niebezpie
czeństw, związanych z wahaniami 
walutowemi wogóle. jest stosowa
nie wskaźnika złotego.

Niektórzy stosują tu wskaźnik 
do pożyczek dolarowych, u nas za
ciąganych. Wskaźnik 4en sfosować 
można do każdej waluty, a więc i 
do złotego. Dodafek .<xr /ło
złotego jest najlepszem zabezpie
czeniem przed spadkiem waluty. 
iWiem, że sceptycyzm (niewiara) 
jest u nas tak daleko niekiedy po
sunięty, że powstać mogą obawy 
o to, iż ukazać się może ustawa, 
unieważniająca to zastrzeżenie.

Obawy te są nieuzasadnione! Już 
w r. 1927 nastąpiła zmiana stosun
ku złotego do złota. Kto jednak 
miał oszczędności lub zobowiązania 
w złotych w złocie, zaciągnięte 
przed tą nową stabilizacją, tei> o- 
becnie otrzymuje swoje należności 
w stosunku 172 zł. za 100 zł.: czyli 
ma zwaloryzowane dawne złote.

A więc i dziś, zabezpieczając so
bie środki w złotych w złocie, każ
dy z nas w razie spadku złotego 
otrzyma o tyle więcej nowych złô  
tych. o ile będą one niżej stały od 
obecnego.

A więc złoty w złocie jest naj
bardziej wypróbowanym środkiem 
ubezpieczenia się od nowvch 
wstrząsów walutowych zarówno u 
nas, jak gdzieindziej.

Nietylko wkłady, ale i umowy 
długoterminowe o wiele słuszniej 
bvlobv robić w złotych w złocie, niż 
w dolarach lub jakichkolwiek in
nych wskaźnikach. *

Jeżeli ktoś przypuszcza, że — 
wobec podejrzeń co do stałości do
lara — można znaleźć inną walutę* 
dająca pewność absolutna trwało
ści, to się myli. Po spadku funta 
nie można o żadnej walucie powie
dzieć. że jest absolutnie pewna. 
Pewność absolutna daje tylko po
łączenie waluty własnej ze wska
źnikiem złotvm.

Nie ulega wątpliwości* że roz
ważania prof. W. Grabskiego teo- 
retYcznie są prawdziwe, lecz nie- 
6h’ty smutna rzeczywistość poucza

Prezes W. Witos i Ks. Panas 
wśród młodzieży akademickiej w Poznaniu

W sobotę dn. 11 b. m. o godz. 
8 wiecz. w olbrzymiej sali Domu 
Robotniczego przy ul. Fr. Rataj
czaka w Poznaniu odbył się odczyt 
ks. pułk. Panasia p. tyt. „Ideologja 
Hitlera, a bezpieczeństwo Europy“.

Odczyt ten urządzony był z ini
cjatywy Akademickiej Młodzieży 
Ludowej, lecz zgromadził bardzo

Cudowne ocalenie
Lotnik polski Hausner, który 

przed kilku dniami wyleciał z lot
niska w Ameryce do Drzelotu nad 
Atlantykiem, a który zaginął na 
oceanie, został odnaleziony. Odna
lezienia tego dokonał mały statek 
angielski. Lotnika Hausnera wyło
wiono z morza, siedzącego w swoim 
nieuszkodzonym jednopłatowcu i 
płynącego powoli w kierunku po
łudniowym.

Lądowanie samolotu wśród 
oceanu nastąpiło na skutek wyczer
pania się benzyny. Po wylądowa
niu Hausner napróżno oczekiwał 
w ciągu długich dni 8-miu na po
moc. Przez ten czas Hausner ży
wił aię-Hcmdwieżami, a wodę do-#i,j 
cia czerpał z chłodnic samolotom 
wych.

Lotnik Hausner niezmiernie 
wyczerpany, tą przymusową gło
dówką, zabrany został na statek, 
który dąży ku Ameryce.

Ocalenie Hausner jest poprostu 
cudowne, ponieważ powszechnie 
uważany był za zaginionego.

liczne rzesze młodzieży akademic
kiej wszystkich odcieni politycz
nych.

Zebrani wysłuchali odczytu w 
bardzo głębokim skupieniu, a na 
końcu odczytu zgotowali gorącą 
owację obecnemu na sali prezesowi 
Stron. Ludowego Wincentemu Wi
tosowi tudzież prelegentowi.

połsKiego letnika.

Polski lotnik Staniataw Hausner oraz 
jego samolot na którym odbywał po

dróż do Europy.

Dalsza polityKa zbożowa.
W poniedziałek odbyło się po

siedzenie komitetu ekonomicznego 
ministrów, na którem były rozpa
trywane m. inn. sprawy bieżące, 
dotyczące polityki zbożowej na rok 
1932/33. Po omówieniu rezultatu 
dotychczasowej akcji, komitet eko
nomiczny postanowił stosować na
dal w okresie zbliżającego się no
wego roku gospodarczego środki,

których skuteęzność wypróbowana 
została w ostatnich dwóch latach. 
Szczególnie postanowiono utrzy
mać dotychczasową ochronę celną, 
kredyty zastawne, cla, zakupy in
terwencyjne i koncentrację ekspor
tu. Ponadto rozpatrywano sprawę 
eksportu i taryf kolejowych dla 
zboza.

- i i a t a s t r o f a l n y  K r y z y s
w rolnictwie »apońsKiem,

Sytuacja polityczna w Japonii 
stoi od pewnego czasu pod znakiem 
kiyzysu rolnego.

Do Tokio przybywają w dal
szym ciągu liczne dćicga'*jc rolni 
ków głównie z północnych okręgów, 
przedstawiając katastrofalną sy
tuację rolnictwa i niebywały kry
zys.

Dzienniki japońskie podają, iż

w niektórych okręgach n*dzn śród 
włościan japońskich iest tak wiel
ka. że ojcowie sprzedają swe córki, 
n ludność żywi się korzeniami.

Grupa posłów rolniczych parla
mentu podpisała wniosek, domaga
jący sic zwołania nadzwyczajnej 
sesji dla rozpatrzenia projektów 
pomocy rolnikom Parlament jn- 
poński. i^k wiadomo ma być w

re

nas. że nawet skarb państwa któ
ry pilnie ściągą zobowiązania zło
tych w zlocie, sam tejże zasady nie 
uznaje i najspokojniej swoje zobo
wiązania wobec właścicieli noży
czek. opiewających na złote w zło

cie. wypłaca, licząc 100 zł w złocie 
za równe zwrklej '■etce złotych — 
n nawet na tern tle jest iuż kilka 
procesów przeciwko skarbowi pań
stwa. którv jednak najprawdopo
dobniej re procesy wygra.

przyszłym tygodniu odroczony na 
trzy miesiące.

Po yrHamentu wpłynęła pety
cja podpisana przez 50.000 wło
ścian, domagająca się trzyletniego 
moratorjum długów oraz kredytów 
rządowych na zakup nasion i na
wozów. Sprawa moratorjum dla 
rolników nie została jeszcze defi
nitywnie rozstrzygnięta. Niektóre 
koła polityczne uważają, iż jedy- 
nem wyjściem z sytuacji jest dal
sza dewaluacja waluty japońskiej 
o 20 proc.

Do Lozanny.

Na konferencję reparacyjną w 
Lozannie czyli konferencje mającą 
debatować nad sprawą spłaty dłu
gów wojennych, jako przedstawi
ciele Polski wyjechali: min. spraw 
zagr. Zaleski, oraz trzech wyższych 
urzędników ministerjalnych.

♦

W poniedziałek wyjechali do 
Lozanny premjer francuski Herriót 
oraz premjer angielski Mac Donald,

Uczciwe wybory
do parlamentu rumuńskiego.

Król Karol zarządzi! rozwiąza
nie Izby i rozpisanie- nowych wy
borów w Rumunji na dzień 7 lipca.

Prezes Rady Ministrów Rumu
nji Vayda Voyevoda oświadczył 
przedstawicielom prasy, że jedynem 
zadaniem politycznem obecnego 
Rządu „przejściowego*4 są uczciwe 
i swobodne wybory do parlamentu.

Wszystkie bez wyjątku stron
nictwa widzą w uczciwych wybo
rach — wyjście z sytuacji. Rząd 
podporządkuje się bez zastrzeń wo
li narodu, wyrażonej w glosowaniu 
do parlamentu.

Hitler skarży Brauna 
za obrazę

Hitler wniósł do sądu skargę prze
ciwko premjerowi pruskiemu Brau
nowi za obrazę. Jak wiadomo, 
Braun w okresie wyborów do sej
mu pruskiego wygłosił słynną mo
wę. w której zaatakował Hitlera z 
powodu jego zarządzeń, wydanych 
oddziałom szturmowym na wypa
dek konfliktu z Polską. Braun, 
wraz z którym oskarżopy jf6t rów
nież redaktor odpowiedzialny .Yor- 
warts4u“. ma powołać na świadka 
b. kanclerza Briininga i min. Groe- 
nera.

Wiluś pogodził się 
z I o s © m • • •

B. cesarz Wilhelm II w wywia
dzie oświadczył, że bezwarunko
wo nie liczy na swój powrót na 
tron. Zapytany, czy b. kronprinc 
ma widoki zostania prezydentem 
Rzeszy. Wilhelm odpowiedział: 
..Oceniam popularność mojego sy
na. lecz nie sądzę, aby rozwinął on 
większa aktywność w polityce niż 
to uczynił w ostatnich czasach.4*'
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Manifestacyjny zjazd oKręgowy 
Stronnictwa Ludowego w Poznaniu.

Dnia 12 czerwca odbył się w olbrzy
miej sali Domu Rzemieślniczego w Po* 
znaniu Zjazd Okręgowy delegatów 
Stronnictwa Ludowego województwa 
poznańskiego. Na Zjazd przybyło 520 
delegatów, a reprezentowane były 
wszystkie powiaty, przyczem liczba 
reprezentantów zależna była od ilo* 
ści założonych Kół i liczby członków, 
posiadających legitymacje. Ponieważ 
od dnia 9 czerwca zaczęła obowiązy* 
wać nowa ustawa o zgromadzeniach, 
wszyscy ci delegaci, którzy zapomnieli 
zabrać ze sobą legitymacje, musieli 
postarać sie o duplikaty, co było dość 
trudne do wykonania. Zjazd delega
tów zagaił prezes poseł Nosek, witając 
przybyłych na Zjazd: prezesa Stroń* 
nictwa Wincentego Witosa, redaktora 
„Gazety Grudziądzkiej*4 ks. Panasia, 
oraz generalnego sekretarza Stronnic* 
twa, więźnia brzeskiego p. Bagińskie* 
go.

W sprawozdaniu Zarządu poseł No
sek podkreślił to, że wystąpienie po* 
sla Michałkiewicza nie przyniosło naj* 
mniejszej szkody Stronnictwu, a przy* 
czyniło sie do oczyszczenia atmosfe
ry. którą swojemi podstepnemi kno* 
waniami zatruwał.

Prezes Nosek podniósł również zna* 
czną ofiarność na cele Stronnictwa sc* 
latora Kulerskicgo i „Gazety Gru- 
Iziądzkiej**. który przyczynia sie do 
itrzyipania Sekretariatu kwotą 280 zl 
liesięoznie. Pierwszy referat o ogól* 

’iom położeniu naszego państwa wy* 
łosił ks. Panas, który wskazał na za* 
iiłanność obejmującego obecnie w 
,'iemczech rządy hitleryzmu, który ja- 

• nie głosi, że należy zniszczyć pań* 
wo polskie, wyciąć cała jego ludność 

« > ostatniego osobnika i puste obszary 
!dać niemieckim chłopom. Hitler nie 
opuszcza do pozostania na miejscu 
bylczej ludności nawet jako niewól* 

ików. Czeka nas walka na śmierć i 
cie, którą wygrać musimy. Lecz do 
go potrzebna jest nam potężna org-a* 
zacja. a nie luźne manifestacje, bo 
zcciwko temu nieprzyjacielowi, któ- 

T na nas idzie z nożem, który do nas 
rzela, nigdy nie możemy iść z pieśnią 
a ustach. Hańbą straszna okryłby 
ę polski chłop, gdyby sję pozwolił 
omukolwiek bezkarnie mordować, jak
0 niestety jużjitafaz bywało.

Głównym punktem obrad był refe*
f*at prezesa Stronnictwa W. Witosa. 
■<tory doskonale scharakteryzował we* 
wnętrzną polityka państwa.

— Po wyborach brzeskich — mówił 
•zcigodny wódz ludu polskiego — nikt 
i:iema zaufania do Sejmu, którego ce* 

'm jest miedzy innemi załatwianie 
-zewnętrznych sporów społecznych i 
’ziś ludzie zmuszeni są myśleć o zała- 
wianiu tych sporów na zupełnie innej 
rodzę. Obecnie odsuwa sie ludność 
npełnie od państwa i jego zagadnień, 
hłopu pozostały tylko same i to nie* 
nośne ciężary, pozbawiono go praw, 
tóre gwarantuje Konstytucja. Lu* 

*ność wiejską, przez nowa ustawę 
światową, usunięto rzeczywiście ze 
'kół średnich i wyższych przez wpro* 
adzenie bardzo wysokich opłat, któ- 
vch żaden drobny rolnik nie jest w 
Janie uiścić. A uczynili to nie Prusa* 
7, nie Moskale, ale swoi właśni la* 
'zie którzy utworzyli kl(kę służącą 

*’» zagarnięcia wszelkich korzyści dla 
’ebie a zwalania wszelkich ciężarów
1 masy ludowe, które tem chętniej 

1 ędą znosić to jarzmo, im będą cie* 
-miejsze.

Starożytni mawiali, że państwo 
opierać się może tylko na cnotliwych 
udziach. Zasadę te potwierdza hi- 
torja. U nag rozmnożyły sie występ* 
i. Kto służy sanacji, może popełniać 

zbrodnio i zostaje bezkarnym.
(Stpiczyiiski miał 30 wyroków skazu* 

:acych go na kilkadziesiąt lat wiezie* 
nia i nietylkg^nie siedział ani jedne
go dnia, ale zostaTułaskawiony i otrzy* 
mai subwencje na kuracyjny wyjazd 
Jo Egiptu — przyp. Red.)

Przypomina to zupełnie stosunki 
Przedrozbiorowe, gdy w Polsce pano* 
wala zupełna bezkarność zbrodni w

stosunku do chłopa, gdy różni Radzi
wiłłowie i Braniccy utrzymywali sobie 
swoich strzelców — gdy Polskę kawał* 
kami sprzedawano i to za zgodą poi* 
skich sejmów, wybranych p r z e z  ów* 
czesuą szlachecką elitę, która nie gar
dziła jurgeltem otrzymywanym od 
carycy i króla pruskiego. Hańba roz* 
biorów spada przedewszystkiem na 
szlachecką Polskę- Prezes Sławek dziś 
mówi, że Polska może rządzić elita. 
Widzimy, że rządzi ona państwem nie 
bezinteresownie, ale za odszkodowa* 
niem. Poszczególni dygnitarze, jak 
n. p. gen. Górecki, wypłacają sami so* 
bie sumy idące w setki tysięcy zło
tych. a w kraju przychodzi już do te* 
go, że ten, którego państwo uzbroiło i 
opłaca, aby był Stróżom bezpieczeń* 
stwa i chwytał złodziei tudzież ban
dytów, kładzie trupem obywatela idą
cego spokojnie drogą na publiczne 
zgromadzenie, a strzela do niego ze

znacznej odległości jakby do kaczki 
czy zająca.

Nie powinno się nigdy żałować krwi, 
która została wylana dla wielkich ce* 
lów, a takim celem jest wolność poi* 
skiego ludu, — więc pamiętajmy o 
tem, aby krew naszych braci, przela* 
na w Lubli i Łapanowie, nie była da
remną.

Referat organizacyjny wygłosił se» 
kretarz generalny Bagiński, który za* 
pewniał, że mimo to iż ruch ludowy w 
poszczególnych dzielnicach szedł do 
niedawna odrębnemi torami, nastąpi* 
ło nareszcie w tych ciężkich czasach 
zjednoczenie i to tak silne, że już nikt 
i nic nic potrafi nas podzielić na-zwal
czające się znowu partje.

P. MICHAŁKIEWICZ 
MA WSZYSTKO DO SPRZEDANIA

Wspominając o Michałkiewiczu, za* 
cytował poseł Bagiński swoją z nim

rozmowę. Mianowicie interpelowany 
o swoje krętactwa polityczne, dokona* 
ne przy pomocy drukarni i gazet, p. 
Michałkiewicz powiedział tak:

— Jestem kupcem i mam wszystko 
do sprzedania. — Na to odpowiedział 
mu Bagiński: — Także uczciwy kupiec 
posiada sumienie i nie ina go do sprze* 
dania. (Zwyczajnie także kupcy nie 
mają do sprzedania swoich żon — 
przyp. Red.).

O tem kupieckiem stanowisku po
sła Michałkiewicza doniósł p. Bagiń* 
ski do sądu partjnnego i to wreszcie 
zmusiło owego „handlarza*4 do opu
szczenia Stronnictwa.

Przy końcu poseł Bagiński wezwał 
wszystkie Koła Ludowe całej Polski, 
aby w dniu 28 czerwca urządziły ma
nifestacyjne zebrania na cześć pole
głych w Lubli i Łapanowie, przyczem 
zgłosił następująca rezolucję:

PRZED KONFERENCJA W LOZANNIE.
W dniu 16 bm. odbędzie się, jak wiadomo, konferencja w Lozannie. Z tej 
okazji zamieszczamy dwa widoki z tego miasta, a mianowicie u góry: hotel 

Beaurivege, u dołu: zamek (Juchy.

„Zgromadzeni w dniu 11 czerwca 
1932 r. delegaci wszystkich powiatów 
województwa poznańskiego, wzburzę* 
ni do głębi krwawemi wypadkami, ja* 
kie miały miejsce w Lubli dnia 15 ma. 
ja i pod Łapanowem w dniu 5 czerw
ca, składają głęboki hołd niewinnym 
ofiarom masakry, dokonanej na lu* 
dnoścj wiejskiej, rannym zaś i potu* 
tym wyrażają serdeczne współczucie-

Zebrani wypowiadają najwyższe 
oburzenie tym czynnikom władzy, któ» 
re bez żadnego powodu doprowadziły 
do tej potwornej rzezi i domagają się 
surowego ukarania winnych. Uważając 
że krwawe wypadki łapanowskie są 
jednym z ogniw w łańcuchu gwałtów, 
popełnianych na chłopach i wynikiem 
systemu rządzenia, zebrani ślubują 
prowadzić aż do skutku walkę o ludz* 
ki byt szerokich mas chłopskich, o po* 
szanowanie prawa i o rządy oparte na 
zaufaniu społeczeństwa i Sejmu, wy* 
branego w nowych czystych I uczci
wych wy>b<?rąch.

W walce tej lud nie da się ani za*
trwożyć ani steroryzować.

Zebrani zwracają uwagę myśląoego
społeczeństwa, ^ w yp ad k i tego rodzą* 
ja jak w Łapanowie i Lubli zabijają 
w szerokich masach chłopskich wiarę 
w panowanie prawa i sprawiedliwości, 
a zdolne są poderwać przywiązanie ich 
do państwa.4*

Rezolucję powyższą przyjęto przez 
aklamację, a wszyscy zebrani powsta* 
li i podniósłszy ręco do góry wołali 
gromko: Ślubujemy.

(Dalszy ciąg obrad i następne re
zolucje podanym w następnym nume* 
rze. —- Red )

Bałagan mysio wy wśród sanacyjnei młodzieży
Pisaliśmy już w „Gazecie Gru

dziądzkiej “ o dziwnym bałaganie 
myślowym jaki panuje wśród mło
dzieży obozu majowego szczególnie 
na terenie wileńskim, skąd pocho
dzą działacze obozu majowego, za
cząwszy od marszałka Piłsudskie
go.

Jednym z takich najbardziej 
„pomylonych** wyznawców ideclo- 
gji jest niejaki Dembiński, który 
pragnie połączyć gorliwość chrze
ścijanina z krwawą żądzą bolsze
wika. — Otóż w jednym z nume
rów wileńskiego Słowa, stano
wiącego jeden z głównych organów 
B. B., umieścił niej. p. Łopaciński 
list otwarty, do tejże redakcji, w 
którym takie zajmuje stanowisko 
do bolszewizujących młodzieniasz
ków z pod znaku B.B. itp,

„. . .  pytam Pana Redaktora, 
czy nadal komuniści będą pisać 
w Pańskim piśmie (podkreślenie 
autora). gdyż. . .  dobrowolnie kole
gować z polskimi komunistami 
w Niepodległej Polsce nie będą...“

List ten jest niezmiernie cha
rakterystyczny dla obozu B. B., 
który według zapewnień p. Sław
ka jest zupełnie jednolity i posiada 
stałą i dobrze ugruntowaną „idee- 
logję“.

Widzimy jednak, że w tej ideo- 
logji mieści się bardzo dobrze obok 
siebier. zachowawczość Radziwiłła, 
kartele Lewiatana, monopole han
dlowe Wiślickiego — radykalizm 
Sanojcy, bolszewicki komunizm p. 
Dembińskiego i katolicyzm ks. 
Czuja.

Król rumuński Karol 
w Polsce.

W lecie br. spodziewany jest 
przyjazd do Polski króla rumuń
skiego Karola Ii-go, który przybyć 
ma celem objęcia honorowego do
wództwa 22-go pułku piechoty, sta
cjonowanego w Siedlcach.

Szefostwo tego pułku nadano 
królowi Karolowi, jako rewanż za 
mianowanie marszałka Piłsudskie-1

go szefem 16-go pułku piechoty ru
muńskiej. Oficjalne zaproszenie za
wiozła przed paru dniami do Buka
resztu misja polskiego Sztabu 
(Równego z szefem sztabu gen. Gą- 
sierowskim na czele.

Przybycie króla Karola nastąpi 
prawdopodobnie z okazji święta 
pułkowego, przypadającego w dniu 
15-go sierpnia
-JB "W W II I — M— — — —

350 miljonów zł. na 
roczną spłatę długów.

Według danych urzędowych 
państwowe długi na 1 czerwca br. 
wynosiły 5.028.484 tysięcy zl. z cze
go długi wewnętrzne 458.646 tys. 
zl.. zaś długi zagraniczne 4.567.838 
tys. zl.

Kwota roczna procentów i 
amortyzacyj, którą Polska płaci 
zagranicy od długów zagranicz 
nych wynosi około 350 mil. zl.

Przy 32 miljonowej ludno Pol
ski. długi wynoszą 157 zł. na głowę, 
zaś procenty i amortyzacja od dłu
gów zagranicznych około 11 zł. na 
głowę.
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Tragedia w Łapanowie
W kilku poprzednich numerach 

Gazety podawaliśmy już wiadomo
ści o właściwym przebiegu zajść 
jakie miały miejsce w Łapanowie 
pow. bocheńskiego.

Poniżej podajemy cały szereg 
protokularnych zeznań świadków, 

v i po części ofiar tych smutnych 
zajść, które dokładnie ilustrują, 
kto i w jakiej mierze ponosi winę, 
za urządzenie tej krwawej masa
kry.

PROTOKÓŁ ZEZNA# 
świadka Adama Mamaka

lekarza weteryn. zam. w Limanowej.

Na kilka dni przed niedziela 5 ozerw* 
ca 1932 r., o uroczystem Święcie Stron* 
aictwa Ludowego w Łapanowie dowie* 

£  działem sie od ludzi z bocheńskiego 
*  powiatu. Prócz tego doniesiono nam 

do Zarządu Powiatowego Stronnictwa 
Ludowego w Limanowej £e starostwo 
w Bochni zezwoliło na zebranie publi» 
czno w Łapanowie. Wybraliśmy się 
z kilku grupami na wozach i pieezo z 
powiatu limanowskiego rano w nie
dzielo.

W Tarnawie około godz. 9»tej rano 
zeszliśmy się. zdążając razem do Łapa* 
nowa. We wsi Grabie na moście, tuż 
p rzy  granicy z Wolicą. zastąpiło nam 
drogo około 10*ciu policjantów. Z cie- 

j  kawości. oo oni chcą, poszedłem na 
sam przód pochodu, posuwającego się 
w zwartej masie, przyczem na czele 
jechały wozy, potem banderja. Poste* 
runkowi przepuścili wozy i banderjo 1 
wielu ludzi pieszo idących, a ja miną* 
wszy kordon policyjny, zatrzymałem 
się na moście oparty o poręcz tuż za 
plecami policjantów.

Kiedy nadeszła zwarta masa ładzi- 
policjanci zatrzymali tłum, kierując w 
ludzi broń z najeżonomi bagnetami. 
Kiedy jednak ludzie, którzy już prze- 

ą  szli poza kordon, zaczęli wracać na ich 
tyły, policjanci zaczęli machać karabi* 
nami na obie strony, wycofując się, a 
w końcu uciekając z mostu na sąsie* 
dnie pola w zboże, i tu gwałtownie re» 
petując zamkami karabinów. Gdy je
dnak spostrzegli, że ludność w najwię* 
kszym spokoju dalej maszeruje, oglu* 
pieli, i poczęli dalej biec w pola.

Poszedłem naprzód przed czoło po* 
chodu, posuwającego się w zwartej 
masie na szerokość całego gościńca.

W pewnej chwili usłyszałem strza
ły karabinowe, pochodzące z miejsca, 

-4 dokąd przed chwilą wycofali się poli* 
cjanci- Ludność wstrzymała się na 
chwilę, oglądając się, skąd pochodzą 
strzały. Kiedy jednak strzały uci* 
chły, ruszono dalej.

W Woli przed samym Łapanowem, 
w pobliżu murowanego budynku ze 
stacją kopulacyjna ogierów, zobaczy* 
łem kordon policyjny wpoprzek dro
gi, w sile kilkudziesięciu posterunko* 
wych. Widziałem scenę, kiedy brat 
mój, Jan, jadący wozem, widząc drogę 
zastawioną policjantami zatrzymał 
się, a wówczas jeden z policjantów do* 
skoczył do wozu. krzycząc, by jechał

h JERZY SZABLICA. 34

„Miasto zbrodni"
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

— Szef przyjechał! — spytał
SDolleti.

— Jest. Właź.
Capone spacerował po pokoju. 

Pod oknem, zasloniętem żaluzją, 
siedział Jimmy Carter, niedbale 
orzpartym na krześle.

— A, jesteś! — zawołał Capone, 
gdy Spolłeti wszedł do pokoju. — 
Tyjesz jak wieprz, tluścioehu.

Szeroki uśmiech wykrzywił 
twarz eks^boksera.

— Jak idzie interes!
— Nieźle, szefie, nieźle . . .

• — Przynieś kilka butelek na

J dalej. Tak przepuszczono kilka wo* 
• zów. Podszedłem ku kordonowi \ sta - 
| nąłem na boku kilka kroków przed 
i kordonem. Stad e'-serwowałem dalszy 
przebieg zajścia. Tuż za wozem; nade* 
szły dziewczęta w krokowskich stro* 
jaeh, jeden z policjantów ~apvtnl; D°* 
kąd idziocie“ — ot^zyrm1 olpowi-^ż: 
..Do kościoła44 WYwezar. 1 rzy cąl: .Te
raz do kościoła wy szc’my!‘‘ \ uderzył 
kolbą jedną z d*łewez«*t. z Jasnego 
Podłopicnla j.oohn^z-ce. pod brodę. po. 
czem wszyscy ro ^ iro c i ber żadnych 
ostrzeżeń pcozęli b*e kolbami i pMka* 
mi gumewemi dziewczęta ; keb ety.

Poturbowano większa ilość kobiet. 
Widziałem, jak dwóch pokcjantów — 
jeden kolbą, drugi polka gumową bili 
Stefanję Satcłowa ze Zbydniowa tak 
długo, aż upadła do rowu.

Na krzyk dziewcząt nadjechało kil* 
ku chłopców konno * bandorji, a dwaj 
policjanci okładali konie karabinami, 
trzymając oburącz lufy. Jeden kon 
uderzony, zadem uderzył któregoś z 
policjo~tów w twarz, tak, że policjant 
zalał /  * krwią. Wtedy policjanci je
dni zaczęli uciekać w bok w zboże, inni 
strzelali do ludzi. Widziałem, jak kil* 
ku ludzi zostało rannych, między «n* 
nemi padł do rowu Piotr Bugański z 
Rybia. Wielu ludzi zostało ranionych 
od rekoszetów i odłamów kamieni. Po* 
licjanci, którzy uciekli w zboże, zaczęli 
także strzelać, eofająo się ku budyn
kom. stojącym o jakieś 80—120 kroków 
od drogi. Padały strzały dość gęsto w 
tłum i na murowany dom tak. że od* 
łamki cegieł zasypały mnie.

Kiedy policjanci dopadli domów. 
6trżały zaczęły padać rzadziej. Posze* 
dłem ku miasteczku, trafiając na swój 
wóz. Ruszyliśmy wozem, na który sia* 
dłem, a będąc już prawie w Łapano
wie, usłyszałem ponowge strzały, a 
wkrótce pędzące auto. z którego więk* 
sza ilość .policjantów strzelała na 
wszystkie strony.

Ponad wozem gwizdać poczęły ku* 
le, kazałem skręcić w bok a auto prze* 
jechało tu  posterunkowi. niebawem 
napłynęła fala ludzi, zdążająca ku ko
ściołowi. gdzie odbyło się nabożeń* 
stwo.

Żadnych okrzyków przeciw policji 
nie słyszałem, ani nikt z biorących 
udział w pochodzie nie był uzbrojony.

Kraków. 9 czerwca 1932 r.
(—) Adam Mamak, lekarz weteryn.
Lekko rannych z Limanowskiego 34 

ludzi, poturbowanych kolbami \ pałka* 
mi, 20 kobiet, jeden zabity, czterech 
ciężko r&nych-

PROTOKÓŁ ZEZNA# 
świadka Stefanii Satołowej

spisany w lokalu Admin. ..Piasta*4 
w dniu 9 czerwca 1932 r.

przez posła Jana Brodackiego

Staje Stefanja Satoła. lat 29. rz.*k., 
zamężna, zamieszkała w Zbydniowie, 
i zeznaje:

Mieszkam stale w Zbydniowie. w 
parafji Tarnawa. Dowiedziawszy się

(Ciąg dalszy na str. 4*ej.)

szego wina i uważaj, żeby nam 
nikt nie przeszkodził.

— Dobrze, szefie. . .
Ledwie wyszedł ktoś zapukał do 

drugich, mocnych drzwi, dających 
dostęp do tajemnego wyjścia.

— Kto tam! — spytał Caster.
— Al, — brzmiała odpowiedź.
Carter otworzył drzwi. Do po

koju weszli Nitti i Serritella.
Po chwili wrócił Spolłeti. nio

sąc trzy butelki i szkła. Towarzy
szył mu starszy, biednie ubrany 
pan z bródką, przypominający wy
glądem typ małego rentjera fran
cuskiego. Capone uśmiechnął się.

— Byłbyś niezłym aktorem, 
Karolu, — zauważył, witając się 
z przybyszom. — Chyba już ze sto 
razy zmieniałeś maskę.

— I za każdym razem pozna
jesz mnie na pierwszy rzut oka, —

OLEJ O L IW N Y
jest nieodzownym czynnikiem współczes
nego pielęgnowania urody ^ t 

•>?’* ‘

Terczgr.9 0

Napewno ocenia Pani olbrzymie znacze
nie świeżej, pięknej cery dla kobiety, 
niewątpliwie też nie obcy jest Jej nie
zrównany wpływ oleju oliwnego na 
naskórek. Prosimy spojrzeć na tę pro
bówkę. Zawiera ona dokładnie taką 
ilość oleju oliwnego, jaka zużyta zostaje 
do wyrobu każdego poszczególnego ka
wałka mydła Palmolive. Dalszymi jego 
składnikami są oleje palm, które mięsza 
się z sobą według słynnej recepty Palm- 
olive. Niech Pani też pielęgnuje cerę 
mydłem Palmolive, niech Pani pójdzie 
za przykładem najbardziej dbałych o 
utrzymanie swej urody kobiet na ś wiecie.

Prosimy żądać zamsze prawdziwego mydlą PaJmolwe, 
zwracając uwagę na jego charakterystyczne cechy: ścielone 
opakowanie — czarną opaskę — zlo ty  napis Palmoliot.

ZATARG KŁAJPEDZKI PRZED TRYBUNAŁEM HASKIM. 
Pierwsza rozprawa w zatargu klajpedzkim przed międzynarodowym trybu

nałem haskim.

odpowiedział Joffee. — Zazdrosz
czę ci, szefie, bystrości oka i prze
nikliwości.

Joffee był kapitanem policji, a 
otrzymał to stanowisko dzięki pro
tekcji Serritelli i był tak samo jak 
jego protektor zaprzysiężonym 
członkiem gangu. Capone miał 
w korpusie oficerskim jeszcze kil
ku takich ludzi, a dużo więcej 
„sympatyków" pobierających gru
bo łapówki Joffe‘a znali tylko naj
wybitniejsi przywódzcy bandy pod 
pod imieniem „Czarny Karol".

Rozmowę Ca pono4 a z Joffeein 
przerwało wejście Lensfielda. Po
tem przybyli kolejno reporter Sin
gle — prasowa ekspozytura Capo- 
ne‘a — Patryk Minophy — „Niedź
wiedź irlandzki44, — i Matteo Vol- 
pi, pomnik Nittiezo a w razie po

trzeby i 0 ‘Haary. Ostatni przy
szedł Zandri, mały, wesoły Flo- 
rontczyk.

— Mannasee i Wilpo* wyje
chali z miasta. Jesteśmy w kom
plecie, — oznajmił Nitti.

Wszyscy zajęli miejsca dookoła 
stołu. Carter napełnił szklanki.

— Twoje zdowie szefie, — 
uśmiechnął się do Capone‘n, wzno
sząc kielich.
* — Owszem, możemy się napić,

— Capone sięgnął po swoje szkło,
— ale tylko po szldaneczce. Musi
my zachować trzeźwość myśli. A 
to wino jest ciężkie.

— Jest wyborne, — rzeki Car
ter z miną znawcy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

<
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Tragedja w Łapanowie.
(Ciąg dalszy artyKulu z poprzedniej strony.)

>d ludzi, że w Łapanowie będzie wiec 
w dniu 5. VI. br- po sumie, wybrałam 
się do kościoła do Łapanowa na sumę. 
by następnie przysłuchać sie obradom. 
Gdy wyszłam na gościniec, zobaczy* 
łam tam dużo ludzi, którzy również 
szli do kościoła do Łapanowa, a na
stępnie na wiec.

Po drodze przyłączyło się do nas 
coraz więcej ludzi, tak, że w Grabiu 
zebrał się na gościńcu tłum, liczący 
około 2 tysięcy osób. Każdy szedł jak 
chciał, nie w szeregu. Ruchu na go
ścińcu nie hamowano, a gdy przejeż* 
dżała fura, to ludzie sie usuwali i fu* 
ra swobodnie przejeżdżała.

Między Grabiem a Wolicą przy do* 
mu Czyżewicza, zastąpiła nam drogę 
policja, policjantów zauważyłam pię
ciu, po chwili jednak przepuścili jadą* 
ce naprzód fury, a potem idących pic* 
szo ludzi, a sami schowali się do psze* 
nicy i ładowali karabiny. W pszeni
cy zauważyłam więcej policjantów — 
liczby ich nie mogę określić. Zazna* 
czam, że na czele idących do kościoła 
jechała banderja konna za nią postę* 
powały krakowianki, a nie zauważy* 
łam, by ktokolwiek stawiał onór poli
cji, jak również nie słyszałam, by po* 
lioja wzywała tłum do rozejścia się. 
Minąwszy policję, szliśmy bez prze* 
szkód jaki kilometr drogi. W między* 
czasie banderja cofnęła się i jechała 
po bokach gościńca, a dziewczęta w 
krakowskich strojach szły naprzód. W 
banderji było jakich 20 koni.

Gdy przyszliśmy na granicę między 
Wolica a Łapanowem, zrobił s>ę krzyk, 
bo czekająca już tam policja zaczęła 
bić kolbami i pałkami. „Krakowian- 
kl“ z krzykiem i płaczem rozbiegły się 
na boki, a gdy ja podeszłam bliżej ku 

.gpolicji, cjwćch z nich z^zęło okładać 
W a n lfl palkami i kolbą. W szczególno* 

i y ,  ści dostałam kolba uderzenie w lewe 
ramię, a pałką uderzenie potza lewe 
ucho od którego zamroczyło mnie. 
straciłam przytomność i wpadłam do 
rowu.

Jak długo leżałam w rowie, nie pa* 
miętam. Gdy wróciłam do jakiej ta* 
klej przytomności, powlokłam się ku 
Łapanowu.

W pewnej chwili minęło mnie auto 
ciężarowe pełne pojicji, jnającej zwró
cone karabiny ku ludziom, poczem za 
małą chwilkę usłyszałam strzały kara* 
binowe i jęki ludzi. Zaznaczam, że już 
na granicy między Wolica a Łapano* 
wem policja strzelała do ludzi, pora* 
nlła tychże, poprzebijała niektórych 
bagnetami mnie również kula karabi
nowa padła tuż przy nodze. Ile po* 
raniono ludzi tamże, narazie nie wie* 
działam. Później dowiedziałam się, że 
jeden z rannych Przeciszewski zmarł z 
ran, a poranionych wogóle było coś z 
15*tu.

Przed Łapanowem w pobliżu rynku 
przy pastwisku widziałam, jak policja 
kierowała na wszystkie strony karabi
ny, strzelając do tychże ludzi, usłyszą* 
łam jęki krzyki i zaraz ludzie mówi* 
li. że policja zabiła Sylwestra Tobolę 
ze Zbydniowa 1 że dużo ludzi poraniła. 
.Ta sama widziałam jakich ośmiu męż* 
czyzn z poranionemi głowami, rękami 
i nogami.

W końcu dostałam się do kościoła 
pod koniec sumy po sumie wyszłam 
na rynek, gdzie dr. Kiernik uspakajał 
i pocieszał ludzi.

Z kościoła na rynek szliśmy z pie
śnią: ..Serdeczna Matko**.

Ja dotąd mam ból w głowie, nie 
mogę leżeć na lewym boku, na ręce 
mam ogromne sińce od ramienia do 
łokcia-

P© odczytaniu t^k zeznałam
(—) Stefania Satolowa.

Protokół powyższy spisałem
(—) Jan Brodacki.

PROTOKÓŁ ZEZNA* 
świadka Władysława Hejmy

spisany w lokalu Admin. ..Piasta'* 
w dniu 9 czerwca 1932 r.

przez posła .Tana Brodackiego.
Staje Władysław Hejmo. lat 37, 

rz.*k.. żonaty, zamieszkały w Zbydnio* 
ęyie, $ zeznaje;

W dniu 5 czerwca wybrałem się 
wraz z innymi do Łapanowa na sumę 
i na wiec. na który miał przybyć pose* 
dr. Kiernik. Wiec ten miał się oibyć 
w Zagórzanach przy Łapanowie,

Zatrzymaliśmy sie w Tarnawie, 
gdzie przyłączyli sie do nas ludzie, a 
następnie w Grabiu tłum urósł do kil* 
ku tysięcy osób (około 5000). Naprzód 
szły krakowianki, kolo nich banderja. 
w liczbie około ?0-tu. Ludzie nie szli 
w paraoh, tylko jak kto chciał — ku
pa

Na granicy między Grabiem a Wo* 
licą zastąpiła nam drogę policja, chcąc 
powstrzymać idących, jednak fala lu> 
dzi zepchnęła ich do rowu. Policjan
tów mogło być około 9*ciu.

Następnie w innem miejscu pono. 
wnie zastąpili nam drogę policjanci, 
ustawieni w poprzek gościńca w licz* 
bie około 30-tu i zaczęli bić kolbami

Stanisław Kuś ze wsi Ubrzeży —
po spisaniu z nim protokółu na poste* 
runku policyjnym, został z posterun
ku zwolniony. Na wychodnem skopał 
go i zbił tajny agent Domagała Adam.

Świadek Mikołajczyk z Ubrzeży.
Zdebski Wojciech, syn Walentego 

z Kobylca. bity był po twarzy i kato* 
wany na posterunku tak dotkliwie, że 
nie mógł przyjść do domu.

Palka Józef z  Kobylca został pobi* 
ty na posterunku polic. Trzymano go 
tam całą noc.

Michała Cebule i Franciszka Chro* 
ścielą z Gdowa, będących na gościnie 
u wójta w Kobylcu, aresztowano o go
dzinie 10*tej wieez. Trzymano ich na 
posterunku do rana. Bito do nieprzy* 
tomności- Policjanci przychodzili do 
nich co godzinę, by stawali na bacz* 
ność, bijąc ich. gdzie popadło, przy- 
tem obrzucając ich słowami: dranie,

krakowianki i banderję. Zrobił się 
krzyk: ..Ludzie brońcie nas, bo nas 
»nordują!“. Ludzie pobiegli na miej* 
sce fosami, a wówczas policja zaczęła 
strzelać w tłum nie salwami, lecz każ* 
dy pojedynczo. Nie słyszałem, by we
zwała do rozejścia sie. Wówczas phdl 
ranny Ziółkowski z Gruszowa, a dru* 
giego (Krzeciszowskiego) ciężko pora
nionego nieśli chłopi.

Gdyśmy przyszli do Łapanowa, obok 
pastwiska, znowu policjanci strzelali 
w tłum i wówczas padł komendant 
Srzelca Sylwester Tobola.

Na pastwisku zebraliśmy się znowu 
w większą gromadę i udaliśmy się do 
kościoła. Ludzie nie byli uzbrojeui, 
szli do kościoła z książeczkami i ró
żańcami.

Po odczytau:u tak zeznałem
(—) Władysław Hejmo.

(—) J. Brodacki.

bandyci, i innemi słowami, nie dające* 
mi się powtórzyć.

Edward Kogut z Kobylca. powraca*
jący w nocy dot domu. był zaczepiony 
przez policję. Nie aresztowano go. 
Natomiast dostai tak silne uderzenie 
kolbą, że upadł ńa słup telegraficzny.

Francuzka Długosza z Grabią aresz* 
towano w domu, zbito go, zanim wstał 
z łóżka.

Malinowskiego z Kępanowa i Jana
Rożena bito w drodze na posterunek, 
kolbami karabinów. Bici padli pod 
razami na podłogę na posterunku po
licyjnym, zostalj wówczas kopani. Nie 
obeszło się bez karczemnych wyzwisk. 
Świadek Jan Takab z Wolicy. obecnie 
zamieszkały w Zagórzynach. pow. 
Myślenice.

Szczególną krwiożerczością odzne* 
czai się niejaki Adam Domagała, tajny 
agent z Krakowa.

Dwie sprawy o zajścia w Łapanowie.
W związku z podanemi przez 

nas wiadomościami o tragicznych 
zajściach na wiecu Stronnictwa 
Ludowego w Łapanowie, donoszą 
nam z Krakowa, iż z pośród ran
nych osób pięć już umarło w szpi
talu w Krakowie, a dziewięć leży 
tamże jako ciężko ranni. Lżej ran
nych jest 20 osób. W związku z tą 
sprawą odbywać się będą dwie 
rozrpawy sądowe.

Jedna — przeciwko aresztowa
nym, w liczbie kilkunastu, działa
czom ludowym pow. bocheńskiego, 
których obronę bierze na siebie

bezinteresownie adwokatura kra
kowska; sprawa druga nastąpi na 
skutek doniesienia karnego prze
ciwko staroście p. Freindlowi, ko- 
rpisarzowi policji z Bochni p. Loed- 
lowi, przeciwko policjantom. Zają
cowi, Malinie, Bonikowi i in. oraz 
przeciwko dr. Ziębie, lekarzowi z 
Łapanowa, który podał do staro
stwa fałszywą informację o wy
buchu epidemji szkarlatyny wt Ła
panowie. Ponadto oskarżeni są o 
strzelanie z rewolwerów do ludzi 
miejscowi „strzelcy* - -  Czopek i 
Siekierski.

Śmierć rodziny carskiej z winy Lloyd George’a
Dopiero po kilkunastu latach 

wychodzą różne szczegóły zakuliso
wej polityki, która nie pozwoliła 
na udzielenie schronienia w Anglji 
bardzo bilskiemu kuzynowi króla 
angielskiego carowi Rosji Mikoła
jowi II wraz z rodizną

Mrs. Clawling, córka nieżyją
cego już posła brytyjskiego w Pe
tersburgu, George‘a Buchanana w 
swojej dopiero co wydanej książce 
„Zmierzch jednego Impedjum“ 
otwarcie obwinia LlyotPa Gcorge‘a, 
że jest on jednym z winowajców 
strasznego wymordowania carskiej 
rodziny w Ekaterynburgu.

Oto pisze p. Clawling.
...W Petersburgu przedsięwzięto 

wszystkie środki dla wywiezienia 
carskiej rodziny do Anglji. Dzięki 
interwencji jednego z neutralnych 
państw, udało się zdobyć zgodę 
Niemiec na przepuszczenie krążow
nika. którym miano przewieźć Mi
kołaja II i jego rodzinę, a król an
gielski Jerzy odpowiedział, że z ra
dością powita na ziemi angielskiej 
cara Rosji.

Wszystko było gotowe, gdy 
wtem nadeszła z Londynu nieocze* 
kwana depesza. Gdy ojciec mój za
poznał się z jej treścią, sądziłam 
że padnie nieprzytomny na ziemię 
Na pytanie matki co się stało, sit 
George drżącym głosem odpowie
dział:

— Złe wieści z Anglji. W Lon
dynie nie zgadzają się na przyjęcie 
cara i członków jego rodziny.

Dopiero później dowiedzieliśmy 
się od ojca, że planowi przewiezie
nia cesarza Mikołaja sprzeciwił sî  
IJoyd George, uprzedziwzy króla 
Jerzego, że opinja publiczna Anglji 
jet przeciwna przyjazdowi cara.

W wydanych przez siebie pa
miętnikach sir George ani slowoir 
nie wspomina o telegramie Lloyda 
George‘a. Mds. Clawling zapewnia 
że stało się to dzięki stanowezyii 
naleganiom rządu angielskiego 
który uprzedzi! posła, że najmniej- 
sza niedyskrecja z jego tsrony na 
razi go na utratę pensji.

Zupełnie przybity rewolucją ro 
syjską, sir George poddał się. Te-

Kogo policia biła po aresztowaniach.

raz córka jego nie związana żadne- * 
mi obietnicami, uważała za swój 
obowiązek zrehabilizować naziwsko 
ojca, którego za życia, opinja pu
bliczna obwiniała, że nic nie zrobił 
dla uratowania carskiej rodziny.

Pytany przez dziennikarzy, jak 
zamierza reagować przeciwko wy
stąpieniu mrs. Clawling, Lloyd 
George odpowiedział;

— Książka ta nie ma znaczenia.
; Nie mam żadnej odpowiedzi na to A 
oskarżenie...
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Z„życia“ strzeleckiego
STRZELEC BANDYTA

W nocy dnia lfl na 11 maja rb. kil* 
ku osobników usiłowało włamać się w 
Dąbrowie koło Tarnowa (Małopolska), 
do magazynu broni przysposobienia 
wojskowego u która to broń znajduje 
się w gmachu gimnazjum. Pełniący 
dyżur b. szeregowiec 16 p.p. oddał do v  
włamywacza strzał. Strzał ugodził «  
śmiertelnie niejakiego Ludwika Kosę z 
Dąbrowej.

Jak się okazało niezbicie, Ludwik 
Rosa był starszym strzelcem w miej* 
scowym ..Strzelcu6' i odgrywał wybitna 
ro lę  w tym związku.

Przeprowadzona rewizja w miesz 
kaniu matki Rosy, odkryła cały maga* 
zyn skradzionych rzeczy. Wspólnicy 
Rosy zeznali że był ułożony plan skra* 
dzenia kilku karabinów, celem urzą* 
dzenia napadów- na kilka skiepów, 
młyn i Bank Spółdzielczy w Dąbrowie. V 
— Jakoś o tym wypadku prasa sana
cyjna milczy coś ja zupełnie zatkało.

STRZELEC DEFRAUDANTEM.
W Zdunach woj. poznańskiego,- fi* 

lar sanacji Jan Jeziorny, prezes tam* 
łejszego ..Strzelca66, urzędnik funduszu 
betrobocia. zdefraudował pieniądze 
przeznaczone na wypłatę bezrobotnych 
i zbiegł. Po wykryciu nadużyć, poli* *" 
cja otrzymała nakaz aresztowania Je
ziornego. Wśród bezrobotnych wiado* 
ność o kradzieży pieniędzy, przezna* 
ezonych na wypłatę ich zasiłków, wy* '  
wołała ogromne wzburzenie.

Ludność PolsKi.
Według tymczasowych danych przez 

Główny Urząd Statystyczny, na pod* 
stawie wyników z drugiego powszech
nego spisu ludności z dnia 9 grudnia 
r. z., na terenie Rzeczypospolitej Pol
skiej zamieszkuje 32.132.936 osób, z eze* 
go 22.208.076 czyli 69,1 proc. z językiem 
polskim i 9.924,860 czyli 30.9 proc. z ję* 
zykami ojczystemi innemi.

Rozłożenie ludności obcojęzycznej na 
terenie państwa jest bardzo niejedno* 
lite. Najmniej ludności niepolskiej 
wykazują województwa zachodnie — 
9.1 proc. W w-ojewództwie Śląskiem 
ludnośt?i niepolskiej jest 7.7 proc. Są 
to bezsprzecznie w ogromnej większości 
Niemcy. Na G. Śląsku język nie* 
polski zadeklarowało 6.6 proc.; na ślą* 
sku Cieszyńskiem — 15.3 proc. W woj. 
Pomorskiem ludności niepolskiej jest 
101 proc. Woj. Poznańskie ludności z 
językiem niepolskim posiada 9.5 proc., 
są to też przeważnie Niemcy.

W województwach centralnych ży* 
wiolu niepolskiego jest więcej znacz
nie niż w województwach zachodnich. 
Odsetek osób z językiem niepolskim 
wynosi tu 17.1 proc. W skład tej licz* 
by wchodzą przedewszystkiein żydzi.

Na terenie województw połudaio* 
wych ludność z językiem ojczystym  
niepolskim jest ogółem 40.8 proc. W 
woj. Stanisławowskiem nasilenie pod 
tym względem jest największe, wyraża 
się cyfrą 77.5 proc., w Tarnopplskiem
50.5 proc., we Lwowskiem 42,1 pro* 
cen. Województwo Krakowskie uato* 
miast posiada jedynie 8,6 procent lu
dności o języku ojczystym niepolskim. 
Największy odsetek ludności obcoję
zycznej posiadają województwa wacho, 
dnie: 67.1 proc., w tem woj. Poleskie
85.5 proc., Wołyńskie 83.5 proc., Nowo* 
grodzkie 47.7 proc, Wileńskie 40,1 proc. 
Skład ludność; obcojęzycznej woje* 
wództw wschodnich jest bardzo różno- 
lity. Poza Ukraińcami i binłorusiua* 
mi wchodzą tu Żydzi, Litwini, Czesi, 
Rosjanie i Niemcy.

a i
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Na j c i e k a w s z e  z d n i a
Z  P o l s k i.

STRASZNA KATASTROFA 
TRAMWAJOWA.

W Wielkich Hajdukach na Górnym 
Śląsku wydarzyła się straszna kata
strofa tramwajowa, w której 19 osób 
odniosło cienkie rany,- zaś kilkanaście 
lżejsze.
. Szczegóły tej katastrofy są nastę* 

* żujące: Na wóz tramwajowy stoją* 
cy na przystanku tramwajowym obok 
dworca kolejowego, wjechał z całą si* 
łą wóz zdążający ze Świętochłowic- 
Skutki zderzenia były straszliwe: oby
dwa wozy zostały mocno uszkodzone 
zaś pasażerowie jadący cieżej lub lżej 
poranieni.

MISTRZ PADEREWSKI 
PRZYBĘDZIE DO POLSKI.
Z racji zapowiedzianego na począt* 

ku lipea odsłonięcia pomnika pik- 
™>use‘a w Warszawie, ufundowanego 
przez Ignacego Paderewskiego, spo* 
dziewoją sie przybycia mistrza do 
Polski w tym czasie.

Specjalny komitet uroczystościowy 
wystosował zaproszenie do mistrza 
Paderewskiego, z prośba o przybycie 
do Warszawy na dzień 4 lipca, tj. na 
dzień zapowiedzianych uroczystości 
amerykańskich.

OLBRZYMI NAPŁYW 
KANDYDATÓW 

^ DO SZÓŁ WOJSKOWYCn.
Jak podnoszą w kołach wojsko

wych, w tym roku stwierdzono nieno* 
towany jeszcze dotychczas napływ po
dań o przyjęcie do szkół wojskowych. 
Do szkoły podchorążych piechoty na 
wakujące 500 miejsc zgłosiło sie do
tychczas już 2 000 maturzystów. Objaw 
ten spowodowany jest oczywiście kry* 
zysem, i niemożnością dalszego kszta* 
cenią sie na własny koszt, szerokich 
rzesz młodzieży, kończącej szkoły śre

dnie. W szkołach wojskowych jak 
wiadomo, nauka i utrzymanie odbywa 
sie na koszt skarbu państwa.

2 e  św ia ta .

PSY MAJĄ RATOWAĆ 
*PIATILETKĘ« SOWIECKĄ.

Wobec niedopisywania planu go
spodarczego, popularnie zwanego ..pia- 
tiletką“, władze sowieckie postanowi* 
ły zużytkować psy na potrzeby rato* 
wania tej piatiletki.

Już w r. ub. mówiono o konieczno
ści zużytkowania skóry psiej, w r. b- 
zaś postanowiono zebrać znaczne ilo
ści psieć sierści. Komisarjat lekkiego 
przemysłu wydał zarządzenie, ażeby 
wobec 25 mlljonów psów w Rosji ze* 
brać w lecie br. tysiące tonn sierści na 
potrzeby przemysłu.

Polecono wobec tego natychmiast 
przystąpić do strzyżenia psów swła* 
szcza długowłosych owczarków. Zgro
madzeniem sierści psiej zajmie się or* 
ganizacja ,Zagsierść“.

Mieszkańcy Rosji mówią przeto te* 
raz, że ..piatiletka zeszła na psy“.

BURMISTRZ NOWEGO JORKU 
K ŁAPOWNIKIEM.

Przeciwko burmistrzowi Nowego 
Jorku, największego miasta na świę
cie, Walkerowi, wytoczony został pro* 
ces o łapownictwo. Zarzuca mu się 
szereg wypadków pobierania więk* 
szych sum pieniężnych od rozmaitych 
firm, na cele osobiste.

N a d e s ła n e .
— Ukazała się na półkach księg. 

pożyteczna książka p. t. Praktyczna księ- 
gowość rzemieślnicza opracowana przez 
\V. Kłosowskiego i Z. Hanusiaka. Umożli* 
wia ona dzięki odpowiedniemu ujęciu, sa* 
modzielne prowadzene księgowości, spo
rządzanie bilansu i zamknięcie w myśl 
Rozporządzenia Minsterstwa Skarbu. Za
wiera także najważniejsze wiadomości o 
kalkulacji wytwórczej i handlowej. Pod
ręcznik można nabyć w księgarni lub 
wprost u nakładców*, przesyłając zł. 2, — 

'  pod adresem W. Kłosowski, Bydgoszcz 
ul. Grunwaldzka 7.

B. CESARZ WILHELM CHCE 
OPUŚCIĆ DOORN.

Wilhelm II zwrócił sie do rządu ho
lenderskiego z prośba o zezwolenie na 
opuszczenie zamku w Doorn i na przy* 
byeio do miejscowości ZynvorrŁ gdzie 
chce się spotkać z ckskrorpr ncem.

Ogólną sensację budzi prośba ta. po
stawiona poraź pierwszy od r 19!  ̂
Przypuszczają że jest to prób i onió* 
wienia przez ekscesarza sprawy po
wrotu do Niemiec i że v. tym criu ł* 
wezwał syna. Jest to szczególnie sen* 
sacyjne na tle ostatnich pogłosek o 
możliwej restauracji Hohenzollernów 
w Niemczech.

Jankowskiego na 3 miesiące więzienia 
za urządzenie zebrania zarządu Zwiąż*
ku Polaków (!) bez uprzedniego zawia
domienia o tern władz policyjnych. 
Równocześnie skazani zostali: działacz 
polski Rarcz na 3 miesiące więzienia 
oraz małżonkowie Schnarbachowie na 
grzywno w kwocie 200 marek za wyna’ 
jęcie lokalu (!). Redaktor Jankowski 
ty ł już trzykrotnie skazany na karę 
więzieni;* Ostatni wyrok sądu olsztyń
skiego wzburzył do głębi tutejsze spo
łeczeństwo polskie.

3CC RYBAKÓW I 10 MARYNA
RZY ZGINĘŁO BEZ WIEŚCI.

Nad wschodniemi wybrzeżami pół
wyspu Kamczatki (północno-wschodni

PRZEŚLADOWANIE POLAKOW 5 $ 5
W PRUSACH WSCHODNICH.

Sąd w Olsztynie w Prusach Wsch
marynarzy z załogi japońskiego pa
rowca ..Genoan Maru‘‘. którego tajfun

skazał redaktora .Gazety Olsztyńskiej^, wyrzucił na brzeg.

W I A D O MO Ś C I  B I E Ż Ą C E
C zw artek, 10 czerń ca ft>32. 

Czwartek: Benona bł. '\ sch. sł. 3 1';
zach. 7,58 Wschód ks 18.37 z. 1,24. 

Piątek: Adolfa b. Wsch. słońca 3,15;
zach 7.58. Wsch. ks. 20.C6; z. 1,52 

Sobota: Marka i Marcelego. W.sł.3,1 ; 
zach. 7.58. Wschód ks. 21,18; /. 2 38.

K O N F I T U R Y

Przy zaburzeniach w trawieniu bó
lach żołądka, zgadze, wymiotach, za
wrotach głowy, bólach głowy, miga
niu przed oczami, podrażnieniu ner
wów, bezsenności, ogólnem osłabieniu, 
niechęci do pracy, naturalna woda 
gorzka .Franciszka-Józefa** pobudza 
do wypróżnień ł ułatwia krwiobieg. 
Żądać w aptekach i drogeriach.

♦  DZISIEJSZY NUMER GAZE- 
TY‘‘ wydajemy w objętości r* stron. 
Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIĄ
TECZNEGO*.

W o jew ództw a  c e n t r a l n e .

Kalendarz dobrej gospodyni...

SĄDY DORAŹNE PRACUJA.
Przed Sądem O kr. we Włocławka 

toczyła się w trybie doraźnym rozpra
wa przeciwko niej. Jerzemu Bigosiń- 
skiemu, który w dniu 12 maja br. za
mordował w celach rabunku 35-lctnią 
Helenę Markowską, a jej 3-letnią cór* 
kę Janinę udusił, i

Zbrodnię wykryto dopiero rano, kie* 
dy mąż wrócił z Gdańska. Podejrzany 
Bigosiński do popełnienia zbrodni się 
przyznał. Mordercę zasądzono na ka
rę śmierci przez powieszenie.

SKRYTOBÓJCZE ZABÓJSTWO 
POLICJANTA.

We wsi Anielinek pow. Mińsk Ma- 
zow. został zamordowany w sposób 
podstępny policjant Sypula przez zna* 
nego złodzćeja miejscowego. Wlad. 
Złotkowskiego. Policjant udał się do 
Złotkowskiego, aby stwierdzić, czy u 
niego nie znajduje się krow a, skradzio
na w niedalekiej wsi Jatne. Zapyty* 
wany zaprosił posterunkowego do staj* 
ni, aby obejrzeć krowy i tam kilku 
uderzeniami siekiery w głowę, zamor
dował go na miejscu, poczem zwłoki 
zakopał w stajni, łamiąc trupowi recc, 
aby ,.lepiej zmieściły się“ w dole. Ko* 
wer, którym przyjechał policjant, mor
derca ukrył w stodole. Po dokonaniu 
tego czynu, morderca wraz a ojcem 
zbiegł do sąsiednich lasów. W parę 
godzin komendant posterunku w Koł
biel! odkrył zwłoki poster. Sypuły w 
stajni. Pogrzeb ofiary ciężkiego obo
wiązku odbył sie w Mińsku Mazow.

Za mordercami zarządzono pościg.

KRWAWY NAPAD RABUNKOWY 
NA SKLEP.

Do sklepu w Iwoniczach powiatu 
kaliskiego, Szymańskiego Michała — 
wtargnęło 4 zamaskowanych osobni* 
ków z rewolwerami w ręku, którzy na
kazali znajdującym się w sklepie 6 oso
bom milczenie i rozpoczęli rabunek.

Złodzieje skradli 2C0 zł gotówką, 5 
tabliczek czekolady wartości 8 zł. kil* 
kaset papierosów, machorkę, zapałki i 
cukierki. Bandyci po rabunku naka
zali się obecnym odwrócić do ściany i 
nie alarmować policji, poczem uciekli 
w okoliczne lasy.

L A T O
Poziomki, truskawki, róże, czere
śnie, maliny, agrest, porzeczki, mo
rele, wiśnie.
Robić konfitury i soki — słodkie, 
mocne, trwałe i dużo.
Musi starczyć na cały rpk. 

Spiżarnia, poste słoje i butelki czekają.
Przypominamy 6ezon smażenia konfi
tur. sokow, kompotów, marmelad — na
leży się do tego zawczasu przygotować. 
Niezwykle tanie książki i przepisy we 

wszystkich księgarniach.

M ałopolska .

SKAZANIE DWU SZEREGOWYCH 
ZA SZPIEGOSTWO.

W okręgowym sądzie wojskowym 
we Lwowie odbyła się rozprawa prze* 
ciwko dwom szeregowcom ze Stryja, 
Kowbasowi i Sietapkowi, oskarżonym 
o zbrodnię szpiegostwa. Po przepro* 
wadzonej rozprawie trybunał skazał 
obydwóch na karę c. więzienia po 9 la t

TRABA POWIETRZNA 
W ROPCZYCKIEM.

Nad okolicami Tarnów, Pilzno pow. 
ropczyckiego, przeszła ostatnio niezwy
kle silna trąba powietrzna. W prze* 
ciągu kilku minut wichura przewró* 
cila lub wyłamała lasy dworskie w 
Łękach Górnych. Zniszczona tą nie
zwykle silną trąba przestrzeń leśna 
przenosi 100 morgów.

Z jak niezwykle niszczycielską siłą 
trąba ta wybuchła, świadczą nictylko 
drzewa powyrywane z korzeniami, ale 
także fakt, że w pobliskiej wsi Pogór
ska Wola 6 domów mieszkalnych znio
sła do szczętu. — Trąba powietrzna w 
tym samym czasie zniszczyła także 
w lasach sąsiednich w Źdżarach prze
szło 100 morgów lasu.

K resy  W sch o d n ie .

KATASTROFALNY GRAD.
Nad wschodnią częścią powiatu 

krzemienieckiego przeszła gwałtowna 
ulewa z gradem, powodując ogromne 
straty w zasiewach. W okolicy Lito* 
wiszczo grad, dochodzący do wielkości 
kaczego jaja zniszczył zasiewy i da
chówki na domach.

W rejonie Wiśniowca, oraz we 
wsiach przyległych zostały rozmyte 
drogi i zniesione mosty.

| Kongres chłopski
powiatów zamojskiego, tomaszewskic* 
go, biłgorajskiego, krasnystawskiego t 
hrubieszowskiego.

W niedzielę dn. 26 czerwca b. r. 
a nie 19-go, Stronnictwo Ludowe orga* 
nizuje

WIELKI KONGRES CHŁOPSKI 
W ZAMOŚCIU.

Na Kongres ten wzywamy wszyst
kich ludowców do gromadnego przy* 
bycia. Każdy uświadomiony rolnik 
winien spełnić sw ij obowiązki,- j sta
wić się bezwzględnie na ten pierwszy 
Kongres Ludowy.

W Kongresie wezmą udział: 1) pre
zes Rady Naczelnej Strcn. Lud. poseł 
Wincenty Witos, 2) prezes Kongresu 
Stron. Lud. poseł Maksymiljau Mali* 
nowski, 3) prezes Nacz. Kom. Wyko. 
nawczego poseł dr. Stanisław Wrona, 
4) sekretarz naczelny Stron. Luł. Ka
zimierz Bagiński, 5) prezes Klubu Par- 
lamentarnego Stron. Lud. poseł Mi* 
chai Róg i 6) poseł Tomasz Czernicki 
i inni.

Uroczystość Kongresu rozpocznie 
się o godz. 12*tej w południe wręcze
niem Zarządowi Powiatowemu nowo* 
ufundowanego sztandaru Strounictwa 
Ludowego. Po wygłoszeniu przemó
wień w głównej sali teatralnej Domu 
Ludowego, zorganizowany będzie o 
godz. 1-ej pochód.

KOMITET OKR. KONGRESU.

ZJAZD POWIATOWY 
STATUTOWY.

LUBLIN — dnia 19 czerwca o god* 
12-tej w południe w Głusku pod Lubli
nem.

ZEBRANIA
STRONNICTWA LUDOWEGO.

KOZIENICE powiat — w niedzie
lę, dnia 19 czerwca o godzinie 4-tej po 
poi. odbędzie sie publiczne zebranie 
ludowe z udziałem posła Rogowskie
go we wsi Feliksów, gm. Chodaczów 
w remizie strażackiej.

Zjazd rejonowy
pow. KozieniecKiego.
Zjazd rejonowy dla gmin Góra 

Puławska, Oblasy, Grabów n. Wisłą 
Zwoleń, Saruów, Policzna pow. Kozie 
nice odbędzie się we wsi Zarzeezę o 
godz. 1 po poi. dnia 26 czerwca br.

Omawiane będą następujące spra 
wy; sytuacja ogólna polityczna, gospo* 
darcze, samorządowe, organizacyjne.

Chłopi stawcie się licznie.

TYFUS NA "WILEŃSZCZYŹNIE.
Walka z tyfusem w’ powiecie woło- 

żyńskim trwa w dalszym ciągu. Z P°s 
wiatu tego epidemja została zawleczo
na do pow. oszmiańskiego, gdzie sto
sunkowo dużo jest chorych. Natomiast 
w innych powiatach, zwłaszcza w po
wiecie bracławskim, epidemja została 
stłumiona.

SZPIEG PONIÓSŁ ZASŁUŻONA 
KARĘ.

Sąd wojskowy w Wilnie skazał na 
karę śmierci przez rozstrzelanie bom- 
bardjera 3 d. a. k. Litwinowicza za 
szpiegostwo.

Podczas rozprawy Litwinowicz nsi* 
łował wplątać w aferę osoby zupełuie 
niewinne, a gdy mu sie to nic udnlo, 
zuchwałem zachowaniem się wobec są* 
du wojennego starał się ratować od 
niechybnej śmierci. Obrona skazane
go odwołała sie do łaski Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Pan Prezydent je* 
dnakźe z prawa łaski nie skorzystał.

O godz. 4.35 rano wyrok wykonano 
na stokach Antokolu w Wilnie.

ZAGRODY PŁONĄ.
Wo wsi Tomasze gm. Dareckiej po*, 

baranowickiego. wybuchł pożar w za
budowaniach gospodarza Aleksandra 
Rochowieża. Ogień przerzucił się na 
sąsiednio zabudowania i strawił 5 do
mów mieszkalnych wraz z żywym i 
martwym inwentazrem. Straty wyno
szą 50.009 zł. Ciężkie rany odniósł go 
spodarz "Wincenty Rochowicz. który 
ratował swój dobytek. Pożar powsta! 
wskutek podpalenia.
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Sprawy prawne i podatkowe.
Wypowiedzenie r.mowy pracy 

a ćwiczenia wojskowe.
Sprawę, czy dopuszczalne jest 

wypowiedzenie przez pracodawcę 
firnowy pracy robotnikowi lub pra
cownikowi umysłowemu, który o- 
trzymai powołanie r:a ćwiczenie 
wojskowe, regulują ustawy z dnia 
16 marca 1928 r.

O ile chodzi o robotnika, to art. 
11 b) rozp. z r. 1928 poz. 324 Dz. U. 
zaznacza wyraźnie, że pracodawca 
nie ma prawa wypowiadać umowy 
o pracę „w czasie pomiędzy chwilą 
powołania robotnika ua ćwiczenia 
wojskowe rezerwy a końcem odby 
cia tych ćwiczeń, więc wypowie
dzenie jest niedopuszczalne już od 
chwili powołania robotnika.

O ile chodzi o pracownika umy
słowego, to przepis art. 29 rozp. z 
roku 1928 poz. 323 Dz. U. zaznacza* 
że wypowiedzenie przez pracodaw
cę nie moż# nastąpić „podczas od
bywania ćwiczeń wojskowych*11. Ta 
różnica w stylizacji obu przc-pisów 
rozporządzenia, pochodzącego z tej 
samej daty (16 marca 1928), pozwa
lałaby wnosić, że co do pracowni

ków umysłowych samo powołanie 
na ćwiczenia nie czyni jeszcze wy
powiedzenia niedopuszezalnem, 
zwłaszcza że jako równoznaczne 
postawiono w tym artykule wypo
wiedzenie „podczas urlopu, choroby 
pracownika itd.“, a trudno przypu
ścić, by np. wypowiedzenie było 
niedopuszezalnem już od czasu, gdy 
pracownik otrzymał zawiadomie
nie, że otrzymał urlop, który ma 
rozpocząć np. dopiero za kilka ty
godni lub miesięcy.

Jednak słuszność przemawia za 
tern, by pracownika umysłowego 
nie traktować w tym względzie 
niekorzystniej, niż roobtnika, a po
nadto art. 29 zastrzega, że pracow
nik, gdy „zostanie powołany do 
ćwiczeń wojskowych44, powinien o 
tern zawiadomić pracodawcę nie
zwłocznie pod rygorem utraty u- 
prawnienia co do niedopuszczalno
ści wypowiedzenia, z czego należy 
wnosić, że już otrzymanie powoła
nia względnie zawiadomienie pra
codawcy przez pracownika o powo
łaniu czyni wypowiedzenie niedo- 
puszczalnem.

Kary za bicie i znęcanie się | 
nad zwierzętami.

Ogłoszone niedawno obwieszczenie 
min. spraw wewn., odnoszące się do 
ochrony zwierząt w Polsce, zawiera 
szereg przepisów normujących poży
cie ludzi ze zwierzętami u nas i ustala 
ściśle wypadki, za które przewidziana 
jest kara aresztu i grzywny.. Oto li) 
przykazań, jak należy obchodzić się ze 
zwierzętami, a więc:

1) nie wolno urywać do pracy zwie* 
rząt chorych i utrzymywać je nie* 
chlujnie; 2) nie womo bić zwierząt po 
głowie, dolnych częściach brzucha i 
dolnych częściach kończyn; 3) nie wol* 
no bić przedmiotami twardcmi lab 
zaopatrzonemi w urządzenia sprawia
jące specjalny ból: 4) nie wolno prze* 
ciążać zwierząt pociągowych lub zinu» 
3zać do biegu nieodpowiadającego ich 
siłom; 5) nie w-olńo przewozić lub prze* 
pędzać zwierząt w warunkach powodu
jących zbyteczne cierpienia; 6) nie 
wolno używać uprzęży i więzów spra* 
wiających ból lub uszkodzenie ciele* 
sne; 7 nie wolno używać zwierząt do 
doświadczeń powodujących śmierć lub 
uszkodzenia cielesne z wyjątkiem do* 
świadczeń naukowych; 8) nie wolno 
dokonywać na zwierzętach operacyj 
nieodpowiednieml narzędziami bez za 
chowania koniecznej ostrożności; 9) uie-orfie
wolno wreicr^ie złośliwie straszyć i 

1

drażnić zwierząt i 10) nie wolno zada*
wać cierpień bez ważnej i słusznej po* 
trzeby.

Karze ulegną nietylko sprawcy ka* 
rygodnego czynu, ale także i właści
ciel zwierzęcia oraz osoby, w których 
interesie zwierzęta używane sa do pra* 
cy. Jako kara grozi areszt do 6 ty* 
godni lub grzywna do 2000 zł.

Notowania giełdowe k
l dma 13-go czerwca 1932 r.

Ziemiopłody.
Płacono złotych za 101) kg.;

u arszawa Kraków 
Pszenica 30.50-31,00 29,50*30,00 
Zyto 30,00-30,25 26,50-27.00
Jęczm ień 22 00-22,50 18,25-18,75
Jęczm ień

browar. 24 50-25.50 20,25-20,75 
Owies 23.50-24 00 24.00-25.00

M ąka:
pszenna 65*/e 45,00-50.00 43,50-44,50 
żytnia 658/0 45.00-46.00 41,00-42, Ok 

O tręb y :
pszenne 14,00-14,25 12,00-12,50
żytn ie  14,50-13,00 12,00-12,25
Rzepak 38,00-40,00 —,-------,—
Groch polny 30,90-33.00 —,-------
Kuchy rzep. 17,00-18,00 —,—
Kuchy lnian. 22,00-23,00 —.-------

o  vcren**

*

oa
W '* * w  w *’" '1’8

V **•'

»MtV.

. w et
Creif‘ s,n'0

Avisan
ro najskuteczniejszy śro- 
dek przeciw cholerze dro 
blu — Żądać wszędzie 
albo Apteka Kozickiego 
w Szamotułach

f ilustrowane cięiopnmo ksiożkowe. -
Ci/tdttnc/rJ'* hnn kurtirytet I nauct T

juz wyszedł z druku nr. 13.

Sztandary
wykonu)e pierwszożednle, 
ceny dotąd niebywała ni
skie. Długoletnia mistrzy
ni robót Kościelnych, Ja 
dwiga ŁisUik PosnaA św 
Marcin 20. m. 4.

Dobra
eat uo uat.jcta «e wszystkich kslegar- dzierżawa 80 mrg ziemi 

nlach i miejscach sprzedaży gazet. Z«»4wJe-l pszennej na 10 lab 150 fun 
nla abonamentowe przyjmują w uysltt*  I • obiecio8500 zt
rzędy Pocztowe, tub można u s b u le c * n  ,« g z y m a | a Wrzaśnie ulioa 
wprost w administracji w Grudziądzu. |Dzieci Wrzesińskich 7.

A lio im m o iit U « a r t n l i u  £s,B*o»Y.f.iiiiimiitiiuiuuuiiiiiuuiuiuiiniuiMtiUiimi

yiaszaicie w „Eiazecie firudziĘrizkii i" .

Par. (iospodarczyk Stanisław.

Podręczni* Radiotechniki 
i dla podoficerów łączności.

Zalecony do użytku s łu żb o w eg o  
przez Ministerstwo Soraw Wojsko
wych.Cena wraz z i»rzesylką 4,3021.

1’rzesylkę uskuteczniamy za po- 
przedniem nadesłaniem należności. 
Pieniądze wpłacić można w każdym 
Urzędzie Pocztowym bez jakich
kolwiek kosztów na konto nasze 

w P. K. 0. Poznań, nr. 200.420.
Zamówienia przesytać należy:

Z akłady  Graficzne i W y d a w n i c z e

Wiktora Kulcrskiego
w G ru d z iąd z u  — (P o m o rze )

HUMOR ZAGRANICZNY.

.Ręce do góry!“ 

(..Ewerybodys Weekly‘‘)

Książki zawodowe dla
rolników i ogrodników.
111U11111 n 11 ITiTTn 11 Ul 1111111 li 1111 l’l 111 h 11H1111U ł iTI f illUl IH11
N sultu  o up raw ie  ro li w- p o lu  i o g rodzie . Książka ta za

wiera przystępny w y k ła d ,  opracowany przez prof. int. 
Biedrzyckiego i uzupełnia lakę braku podręczników dla 
drobnych rolników. (Jena wraz z przesyłką . . . 3 ,%o z(.

O n aw o zach  n a tu ra ln y c h .
• y ł k ą ......................

B. Wygoda. Cena wraz z prze* 
............................................... 1,50 zt.

Nawozy 1 n aw o żen ia  z 20 ryoinami. Prof. Dr. M. Górski napi
sał tę książkę przedewszyatkiem dla użytka drobnego rol
nika. aby tenże stał się iwiatlejszym w oprawie awej roli. 
Cena wraz z p rz e sy łk ą ..............................................1,80 zt.

O naw ozach  pom ocniczych. St. Leśniowskl. Książka zawie
ra zasadnicza wiadomości o nawozach, pozatem omówienia 
possczegóiuych gatunków tychże I to nawozów azotowych, 
fosforowych, potasowych i wapiennych Autor podaje rów
nież zasady knpna i sposób brania próbek nawozów sztucz- 
nych do kontroli. Cena wraz z przesyłką . . . .  ti,SO zt.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem nadesłaniem należności. 
Pieniądze wpłacić można w każdym Urzędzie Pocztowym bez ja
kichkolwiek kosztów nm konto nasze w P K. O. Poznań nr. 200 420.

Z am ów ien ia  p rzesy łać  należy :

Zakłady Graficzne I Wydawnicze

Wiktora Kulerskiego
w Grudziądzu - Pomorze.

iii mi u iii m mmmii iii
Zioła
Lecznicze
według przepisów sław
nych lekarzy, przeciw cho
robom żołądka, kiszek 
płao. nerwów wątroby, 
nerek pęcherza. hemorol 
dom. uptawom. obstrukcji, 
kamieniom żółciowym — 
kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie. srtretyzmowi 
reumatyzmowi, eto Żą- 
dn jc lc  b e z p ła tn e j b r o 
sz u ry  poucsafąee.l — 
Adres: L is z k i - A p te k a
m iiiiiim m iiiiiiim m

Tam majątek
50 mra od aołtyi 
tylko buraczanej, zabudo 
wanlu murowane, inwen
tarz żywy i martwy, obsiew 
11 pszenicy, S koniczyny 
U żyta, 6 owsa, i  jęczmie
nia, majątek prywatny, 
bez ciężarów, cena 1S.0O0 
wpłata 10,000 S z y m a 1 a 
Września ul. Dzieci Wrze
sińskich 7.

Oarmo browning str. 600 naboi alarm.
otrzyma każdy bez
płatnie. kto zamówi 
u nas zegarek ze zło
ta francuskiego, nie 
różniący się od praw
dziwego złota 18-to ka

ratowego za zł 6.«o z 10-leinła gwaran
cją. wyregulowany do minuty, ż sztuki 
18 — zł. lepszy gat. fant 10—. 13 — i 
15.— xł: kryty ankier z trzema koperta

mi lub na rękę ..Remontolr" 13, i7. 19 i 25. pewiz- 
ki ze złota frano 1, 2. 4 i 6. Do każdego zegarka 
dodajemy straszak dz system Browning U. P Nr. 
2311 i 250 naboi alarm, bez zezwolenia policji. Za 
koszta przesyłki płaoi kapujący, w razie mespodo- 

banta sio zwracamy pieniądze. — Adresować: " 
SZWAJCARSKIE ŹRÓDŁO ZEOARKÓW. Warsza

wa 1, skrzynka pocztowa 592 — O.

Gościńce
wiejskie, powiat jarociń
ski i krotoszyński na dłu
goletnie raty na sprzddaż 
Sękowski Koźmin

J A P O Ń S K I  PROSZEK

ZABIJA

 ̂ OWADY
o 4 S 5 S f i r a » ^  .ROBACTWO

PPŻCO»T...WATOl.- WAftt 2 AWA.WILCZA j5

P r e n u m e r a t a *  ..G aze ta  G rudziądzka”  w ychodzi trzy  razy
tygodniowo: na wterek, czwartek i sobotę. Przedpłata wynosi 
w Polsce na poczcie miesięcznie 1,30 zł, kwartalnie 3.89 zł, w Gru
dziądzu w ekspedycji, agencjach i filiach: miesięcznie 1.10 ił, kwar
talnie 3,30 zł. Pod opaską 4.— zł kwartalnie.

Kwartalnie: we Franejl i Belgji iO franków, w Niemezcoh 4,10 
Rmk. w Szwajcar]! 5 franków, w Czechosłowacji równowartość 1 
dolara, w Ameryce i w Kanadzie 1 dolar.

O głoszen ia*  „Gazeta Grudziądzka*' wychodzi w 3-ch wyda
niach: I. (Pomorze), II. (b. zabór rosyjski. Małopolska, zagranica), 
Ul. (Poznańskie, G. Śląsk). Strona liczy na szerokość 4 łamy tek
stowa po 6i mm, poza tekstem 8 łamów po 30 mm,

W jednem dow oinea]w ^^^^^^am ^a||fip |^< p .4B 0^p j|pycli

W dwóch dowolnych wydaniach ceny dwa rasy wyższe jak
w Jedne m

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wtersz mm: 
w zwyczajnych 0.80 st, w nadesłanem 1 50 zł, w tekście 3 00 zt, na 
1-szej stronie 4 00 et.

O g ło szen ia  d ro b n e :  W -wydaniu ogótnem słowo 0 20 zł. 
słowa tłustym drukiem podwójnie Ogłoszeń drobnych nltel 2 10 zł 
nie przyjmuje się. Ogłoszenie drobne umieszcza się triso za go
tówkę zgóry.

U w agi o g ó ln e : Za zastrzeżone miejsce dolicza się 20%. za 
układ tabelaryczuy 3c%. Nekrologi do 50 mm Ł % Dla poszuku
jących pracy bezpłatnie. W zleceniach należy podać k o n ie c z n ie  
w^lągłe, w fctór$m o£tQ#zońia.ma ei£:uoiawić., Drobne, omyJ.ki, vnie

zamieniające zasadniczego sensu, nla uprawniają ogłaszającego do 
żądania bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia Za terminowy druk 
ogłoszeń administracja nie odpowiada, Do rumeru niedzielnego 
(z datą sobola w nagłówka), przyjmaie l  ę ogłosteoi* do środy 
rana. Opłoszeuia w miejscach zastrzeżonych zamieszcza sic w mia-!Kćn. hśr nttSMPd I I twllra _1— __ ... Y . *

<Pomorzel ToJe/on nr.~Slij s l^ K o o tó  pUlTO^PoziTo1*
Założyciel . wydawca Wiktor Kuierski. Redaktor odpowiedsainr 
Jan Zieliński, Grudziądz Droga Łąkowa 78.

Drukiem ..Zakł Graficznych . Wydawniczych Wiktora Kulce-— - — — «(łwr<>i«ąyvu S
sk iego»w Grudziądzu**, w, Taszą wie.
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